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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się! NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

GEOGRAFJA POLITYCZNA STOLICY.
,Od kilku la t wychodzi w W arsza-

Wle czasopismo p. n. „Kronika War-
szawy“. Je s t ono naogół mało znane,
czy ta ją  je tylko ci którzy ze specjal-
nem zainteresow aniem  odnoszą się do
sPraw, stolicy dotyczących. O statni
num er tego niezw ykle starannie i e-
. ty c z n ie  w ydaw anego pisma, (Nr. 6),
[est specjalnie interesujący, zaw iera 
D r -  '^ e m  szczegółowe opracowanie w y
niku wyborów do R ady M iejskiej w 
warszawie. Num er ten  przedstaw ia

Sl?i jak istne morze cyfr. To też oba
d a m  się, że rzadko który z czytelni- 

zechce go wziąć do ręki. Postaram  
SłS tedy  poniżej w yłuskać z owego 
"Hiorza" szereg rzeczy najisto tn iej- 
S2̂ jh . najw ięcej mówiących.

Pierw sza rzecz, jaka nas zacieka- 
"L to rozm iary zainteresowania wybo- 

O tóż okazuje się, że głosowa- 
0 ogółem 63.6% uprawnionych, pod- 

Jjzas gdy do Sejmu w r. 1*922 — 
1.5%, do R ady M iejskiej w 1919 r.— 

do Sejm u 1919 — 68.8%. Za
ad re so w a n ie  tedy  naogół było w tym 
n°uU ,m a ê - Najciekawszem  jest jed- 
. że obw ody, które głosowały raj- 
l^ę n sy w n ie j, to obwody przedm iej- 

le, proletarjackie, podczas gdy naj- 
ni*jszy procent głosujących do ły  ob- 
°dy  śródm iejskie, inteligenckie. 
a Im niejszy odsetek głosujących za- 
towano w obwodzie Żoliborza oraz 

c bloku m iędzy W ilczą, Hożą, Kru- 
z4 a W iejską, podczas gdy najw ięk- 

J y  odsetek  (79.9%) dała Pelcowizna 
fiołem biorąc, kom isarjaty  I — XV 

wykazały 62.6 głosujących na 100 u- 
^ J ^ t o n y c h ,  podczas gdy kom isarja- 
y AVI —  XXVI — a więc przedm ie

ścia — 69.3%. Te cyfry są niezmiernie 
k am ienne .
.Z n a c zn ie  in tensyw niej głosują chrze 

'/onie, niż Żydzi. Intensywniej gło- 
J4 też mężczyźni, niż kobiety, przy- 

ia f^1 H Żydów różnica ta  jest spec- 
Jaskraw a- 1000 uprawnio- 

7ch chrześcijan (obojga płci) razem  
U°«uje 660, na  1000 Żydów — 570.

,a 1000 uprawnionych kobiet wogóle 
j^osuje 587, na  1000 mężczyzn —  694. 

,a 1000 upraw nionych chrześcijanek 
627, na 1000 Żydówek —  480. 

Sat ies* na^ ° ^ ast- że w komisar- 
rtj. ac“  o ludności żydowskiej, Żydzi 
C2 u ją znacznie intensyw niej, pod- 
Ab t y  chrześcijanie w ykazują tam 
lOnn enci^. IV kom isarjacie na 
Żrfj - chrześcijan głosuje 532, na 1000 

Ydow — 619).
^  ist było ogółem zgłoszonych 26, 
Hv ^ unieważniono. Z 24-ch waż- 
2 ^  “ St ty lko  8 otrzym ało m andaty, 

P ^o sta ly ch  16-u osiem nie zebrało 
po 1000 głosów.

^ j e k a w e  jest rozmieszczenie tery- 
J e s f  głosów poszczególnych list. 
n0- w, w łaściwa „geografja politycz- 

^  Warszawy.
0aA}Wunastka, t. j. Kops, otrzym ała 
by 5® 30% głosów. Najw iększe licz- 
ś ró !  • w  dałV 12-ce kom isarjaty  
s t a t eiskie:  9 - 10- U-  12 i 13. Li- 
tącr  otrzym ała w tych kom isarja- 
nje Pr2eszło 50% głosów. Szczegól- 
dafy 0J7le obwody kom isarjatu  10 i 13 
(ok ^ °P so w i wielkie ilości głosów 

j  ' podczas gdy w dolnych 
Vij) ?ach tychże kom isarjatów  (Po- 
Hiż . J ° dsetek tcn wynosił nie więcej, 
czon Zwarte terytorjum , ograni- 
KrQu ul- M azowiecką, Królewską, 
&zQn ° Wskiem  Przedmieściem , Mar
ata °w &ką i Polem M okotow skiem — 

dom inujących w pływ ów

Całe ĵ  do 50% głosów m a Kops w 
pkojj Pclndniowe j części m iasta, w 
ścj p  ' Woliborza, na Powiślu, w czę- 

afii na północ od ulicy Zygmun-

towskiej. R eszta Pragi dała  12-ce 20 
do 30% głosów.

N ajsłabsza (niżej 10% głosów) jest 
12-ka w dzielnicach żydowskich, na 
zachodnich krańcach m iasta oraz w 
okolicach Nowego Brudna.

D w ójka  —  otrzym ała głosów 18,1%. 
W  śródmieściu oddało jej swe głosy 
17,3% głosujących, na przedm ieś
ciach —  21,8%. Dzielnice, k tóre da
ły  Dwójce najw iększe ilości głosów, bo 
od 30 do 40%, to: Powiśle, wschodnia 
część W oli, (okolice W olskiej, M ły
narskiej), dalej okolica Wolności i 
Żytniej, Pelcowizna i dzielnica ul. 
Grochowskiej.

Stosunkowo duże w p ływ y  (20 — 
30% głosów) ma dw jka: na Starem  
mieście łącznie z północnem Powiślem, 
w całej dzielnicy W olskiej, na zachód 
od Hnji Żelazna — W olność — Oko
powa — Powązki, na całej niemal 
Pradze, w centrum M okotowa, oraz w  
słabo zaludnionych dzielnicach pół
nocnych (Słodowiec, M arymont, Cy
tadela). .

Najsłabszem i wpływami natom iast 
rozporządza dwójka: w dzielnicy ży
dowskiej, w południowej części Q- 
ęhoty, wreszcie — w północnej części 
Nowego B rudna (niżej 10%).

Lista Nr. 25 (Sanacja) o trzym ała 
ogółem 10,2% głosów. Sanacja tylko 
w jednym  obwodzie uzyskała wyżej 
30% głosów (okolica Polnej), wogóle 
najw iększe w p ływ y w ykazała  ona w 
komisarjacie X I-ym , inteligenckim, 
położonym w w idłach m iędzy ul. M ar
szałkowską, a zachodnią częścią alei 
Jerozolim skiej (17,3% głosów). Na 
przedm ieściach i w dzielnicach robot
niczych osiągnęła ona ilości głosów 
minimalne.

Blok żydow ski — 16-ka, uzyskała 
ogółem 10,1 % głosów. Głosy te kon
centrują się prawie w yłącznie w kil
ku  komisarjatach, tw orzą one jakby 
wyspę, obejm ującą kom isarjat IV, za
chodnie części 5-go, 3-go i 7-go, pó ł
nocne części 8-go i 12-go i skrawki 
2-go i 6-go. N a terenie tym  16-ka 
osiągnęła 40 —- 50% głosów, a w ko
m isarjacie 4-ym (dzielnica Nalewek) 
naw et wyżej 50%. Natom iast we 
wszystkich pozostałych dzielnicach 
m iasta, wyjąw szy jeden obwód ko
ło p lacu  T rzech Krzyży i jeden frag
m ent Pragi, lista ta  uzyskała ilości 
głosów nieznaczne.

B und  uzyskał najw iększe ilości gło
sów w zachodnich częściach dzielnicy  
żydow skiej. G łówny teren  wpływów 
Bundu, to okolica M iłej i Paw iej, gdzie 
lista ta  uzyskała wyżej 20% głosów. 
W ogóle w dzielnicy żydowskiej ma 
ona 10 —  20% głosów, a w całem  mie
ście —  5%!.

Ciekawe będzie jeszcze rozmie
szczenie głosów unieważnionych. Ja k  
obliczają, przeszło 62.000 głosów u- 
nieważnionych, to głosy kom unistycz
ne. J e s t  to 17,1% w szystkich głosów, 
przyczem  w śródmieściu unieważniono 
13.7 głosów, a na przedm ieściach— 
34.9%.

Ponad 50% głosów unieważnionych  
dały: Ochota, Rakowiec, C zyste; d u 
że ilości, bo od 40 do 50% dały część 
Sielce, krańce W oli, Koło, Słodowiec, 
Targówek, okolica Gęsiej i Sm oczej. 
Śródmieście dało ilości głosów kom u
nistycznych m inim alne.

W ogóle porównanie wyników dla 
list Nr. 2 i Nr. 10, t. j. unieważnio
nej kom unistycznej, (pierwsza o trzy
m ała 71.207 głosów, druga 62.805), 
wykazuje, że w p ływ y PPS. rozkła
dają się m niej w ięcej równomiernie 
na terenie całego miasta, podczas gdy 
komuniści zbierają głosy niemal w y
łącznie w  dzielnicach, zam ieszkanych

„ I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI
0«etW KRÓL POWIETRZA.

° ra i odbyły się na lotnisku berliń- 
] _ ZaWody lotnicze, m. in. o tytuł
l^ tą ^ i^ ^ e t r z a  pomiędzy francuskim 
'eią p.® i niemieckim iotni-

^ a'vicie]S o erem ’ Sąd, złożony z przed- 
1 Szwecji, Holandji i Czecnosło- 

°dacb tZp.znaI zwycięstwo w tych za- 
>wietr  k r e to w i  i ogłosił go królem 

Dyrekcja lotniska berliń-

skiego w ręczyła Doretowi puhar ufun
dowany dla zwycięzcy w tych zawo
dach.

LOT PANI GRAYSON.
Ajencja R eutera  dowiaduje się z Old 

Orchard, że pani Grayson odieciała 
stam tąd wczoraj o g. 6.13 rano według 
Greenwich, zamierzając, w razie po- . 
myślnego przelotu nad A tlantykiem , ' 
wylądować w Danji. j

przez ludność, żyjącą w najnędzniej
szych pod każdym  względem  warun
kach; specjalnie charakterystycznym  
jest fakt, że w całym  szeregu komisar
jatów, w których komuniści zdobyli 
w iększość głosów, p rzy  poprzednich  
wyborach —  jak w skazują cy fry  — 
w iększość tę mieli endecy. To też 
lwia część owych 62.000 głosów ko
m unistycznych, to nie są głosy ludzi 
uświadomionych, jak to pragną przed 
stawić komuniści, ale głosy najciem
niejszych mas, które łatwo idą na lep 
jaskraw ych haseł, bez względu na to, 
czy to będą hasła prawe, czy lewe.

J a k  wypadnie pewna próba synte
zy tej geografji politycznej stolicy? 
Otóż można będzie podzielić miasto 
na 4 połacie:

1) Znaczna część śródmieścia, a 
więc kom isarjaty  1, 2, 9, 10, 11, 13 i 
część 8-go —  to domena 12-ki, czyli 
Endecji, ze znacznym  udziałem  dw ój
ki (zwłaszcza na  Powiślu) i 25-ki 
(zwłaszcza w okolicach południowej 
M arszałkow skiej).

2) Dzielnica żydow ska  — przewaga 
16-ki, znaczny udział Bundu i sporo 
(w części zachodniej) głosów unieważ
nionych).

3) Dzielnica zachodnia i południo
wo-zachodnia, a więc przedew szyst- 
kiem Wola, Ochota, Czyste —  prze
waga głosów unieważnionych, dużo 
głosów PPS., znacznie mniej 12-ki.

4) Praw y brzeg W isły  —  m niej w ię
cej równe siły PPS., dwunastki i ko
munistów.

Na specjalną baczną uwagę zasłu
gują dokonane w „K ronice W arsza
wy" porównania wyników wyborów o- 
statniełr z  ł- dniełr. ~Ł-fs t y e  ndvckre
m iały: przy wyborach do Sejm u 1919 
54.1%  głosów, do R ady M iejskiej 1919 
46.9%, do Sejmu 1922 — 42%, do 
R ady M iejskiej 1927 —  30%. J e s t  to 
więc sta ły  i system atyczny spadek  
w pływ ów , spadek bardzo znaczny, bo 
od 1919 niemal dw ukrotny.

PPS. m iała kolejno: 1919 Sejm  — 
14,5%, 1919 rada m. — 17.6%, 1922 
Sejm  20,7%, 1927 R ada m iejska — 
18%. A  więc od 1919 u trzym ujem y  
się na jednym  m niej w ięcej poziomie, 
skupiając głosy p ią te j części m iesz
kańców stolicy.

Listy centrowe (odpowiadające S a
nacji) m iały: 1919 Sejm  —  2.4% gło
sów, 1919 R ada m. —  4.9%, 1922 
Sejm  — 4.2%, 1927 R ada m.— 10.2%. 
Oczywiście, silny od 1922 r. wzrost 
odsetka głosów „centrow ych" w y
wołany jest przyjściem  Sanacji do 
rządów.

L isty  żydow skie  ogółem wziąwszy 
m iały: 1919 Sejm  —  25.3% głosów, 
1919 rad a  m iej. — 24.3%, 1922 Sejm 
—  23.2%, 1927 R ada m iej. —  21.3%. 
O statni duży spadek spowodowany 
został tern, że wielu Żydów głosowa
ło w tym roku na listy  nieżydowskie. 
W edług niedokładnych obliczeń, 
14.000 Żydów oddało głosy na listę u- 
nieważnioną, a 3400 na inne lis ty  pol
skie, jak 14 (Niezależni socjaliści), 
25 i 2.

Jedno  z najciekawszych bodaj ze
stawień, to porównanie ogólnej liczby 
głosów klasowych, oddanych przy po
szczególnych wyborach. A  więc w 
r. 1919 przy wyborach do Sejm u pa
dło na listy  klasowe 15.4% głosów, w 
tym że roku przy wyborach do R ady 
M iejskiej — 24.3%; w  1919 do S ej
mu — 32,3%, w r. 1927 do R ady m. 
41.7%;

Warszawa idzie szybkim  krokiem  
na lewo, — oto zasadniczy wniosek, 
do jakiego dochodzimy po p rzestudio
waniu arcyciekawego Nr. 6-go „Kro
niki W arszaw y". Wilk.

KAROL RUMUŃSKI CZEKA 
NA WEZWANIE Z KRAJU.

Paryż, 23 października (PAT.) B. na
stępca tronu rumuńskiego, książę Ka
rol, baw iący obecnie na wiilegiaturze w 
Diaard, oświadczył wysłańcowi Agencji 
Havasa, w dłuższym wywiadzie, że dla 
niego, jako polityka, kw estje uczuciowe 
nie istnieją. „Jeśli kraj mnie zawezwie, 
to niezwłocznie stawię się na apel".

P O G R Z E B  
GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO
o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  godz . 1 m. 30 pp. z  K ościo ła  

g a rn iz o n o w e g o  p rzy  ul. D ługiej.

ZBIÓRKA WSZYSTKICH ORGANIZACJI P. P. S.
I ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PUNKTUALNIE 

0  G. 1 M. 30 PRZED KOŚCIOŁEM GARNIZONOWYM.

ZJAZD ZWIĄZKU MIAST.
ZAKOŃCZENIE OBRAD. PRZYJĘCIE LISTY P.P .S . W WYBORACH

DO ZARZĄDU.
Poznań, 23 października (PAT.) W 

niedzielę, przed południem w dalszym 
ciągu obrad odby.ło się w auli uniwersy
teckiej zebranie sekcji rozbudowy miast, 
podczas którego referat na tem at k re
dytu budowlanego wygłosił tow. dr. 
Gross (Kraków), a na tem at głównych 
zagadnień budownictwa mieszkaniowego 
w obecnej chwili tow. Toeplitz i inż. Paj- 
zderski, radca m agistratu poznańskiego. 
Po referatach wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Podczas referatu  przybył na 
salę p. m inister Spraw W ewnętrznych 
gen. Składkowski, którego pow itał 
przewodniczący zebrania prezydent 
W arszawy Słomiński, poczem p. mini- 
ser wygłosił przemówienie, w klórem 
przypomniał ciężkie położenie miast 
polskich, dławionych przez długie lata, 
jako ośrodki kultury narodowej, przez 
zaborców, a następnie gnębionych 
przez ciężkie następstw a wojny. ?, mi
nister zaznaczył, że praca związku 
miast, podjęta w niesłychanie trudnych 
w arunkach, przyniosła bardzo dodatnie 
wyniki i stwierdził, że 10-lecie istnie
nia związku zbiega się z momentem 
znacznej poprawy sytuacji gospodarczej 
państwa. Po zakończeniu dyskusji nad 
sprawami budowlanemi dr. W achowiak 
wygłosił refera t o powszechnej w ysta
wie krajowej w Poznaniu w r. 1929.

Popołudniu odbyło się posiedzenie ple
narne, na którem  przyjęto sprawozdania 
komisji rewizyjnej i budżetowej, pou
czeni przystąpiono do głosowania nad 
tezami, zaiwartemi w referatach  tow. 
Grossa i Toeplitza w spraw ie kredytów  
budowlanych i w sprawie budownictwa 
mieszkaniowego. Pozatem  przyjęto wnio
sek zwrócenia się do m inistra Spra
wiedliwości z prośbą o wstrzymanie w 
czasie zimy eksmisji z mieszkań 1—3 
izbowych. Po przyjęciu sprawozdań ko
misji weryfikacyjnej i statutow ej, na 
wniosek której m. in. powiększono listę 
członków zarządu z 30 na 40, przyczem 
z urzędu wchodzić mają do tego zarzą
du prezydenci 6-ciu największych miast 
polskich: W arszawy, Łodzi, Poznania, 
Krakowa, Lwowa i W ilna, przystąpiono 
do wyborów nowego zarządu.

Zgłoszono dwie listy. Jedną kom pro
misową, obejmującą 23 nazwiska i ty- 
luż zastępców i drugą P. P. S„ obejmu
jącą 11 nazwisk i tyluż zastępców. Po
nieważ innych list nie zgłoszono, przeto 
zebranie uznało osoby, objęte temi li
stami za wybrane do zarządu. Pozatem  
uchwalono wniosek zarządu w sprawie 
zadrzewiania miast, oraz wniosek, wzy
wający miasta, aby przystąpiły do bu
dowy stadjonów wojsk, dla młodzieży.

Potem zjazd zamknięto.

PROCES ZABÓJCY ATAMANA PETLURY
ZEZNANIA REHABILITUJĄCE PAMIĘĆ PETLURY

Peryż, 23 października (PAT.) W pią
tym dniu procesu Schw artzbarda, na 
początku posiedzenia jeden z sędziów 
przysięgłych zapytuje oskarżonego, czy 
jacykolwiek członkowie jego rodziny 
ucierpieli w skutek pogromów na U krai
nie. Oskarżony odpowiada twierdząco. 
Obrońca odczytuje następnie listę k re 
wnych Schwarzbarda, częściowo zam or
dowanych, częściowo okaleczonych Ten 
sam sędzia pyta, dlaczego Schw artzbard 
nie dokonał swej zemsty, gdy znajdo
w ał się na U krainie. Oskarżony odpo
wiada, że był wówczas w Odesie, zbyt 
oddalonej od Kijowa, dokąd nie mógł 
się dostać. Jeden z adwokatów  po
w ództwa cywilnego Willm zaznacza, że 
w każdym razie oskarżony mógł w cze
śniej wykonać swój zamiar, o ile miał 
takow y przed 1926 rokiem. Dowiedzio- 
nem jest, że wiedział już w 1925 r., iż 
Petlura znajduje się w Paryżu. Na to 
interwenjuje prokurator, zaznaczając, 
że P etlura  od końca 1920 roku  był w 
Polsce, gdzie Schw artzbard mógł go od
szukać. Jeżeli tego nie uczynił, to dla
tego, że wiedział, iż w Polsce są sądy 
loraźne, przed którem i nie obroniłyby 

go argumenty, k tóre w ytacza obecnie, 
spodziewając się u francuskich sędziów 
przysięgłych względnego traktow ania 
przestępstw a, którem u obrona przemocą 
chce nadać charak ter m ordu ideowego. 
Z tego powodu wywiązuje się gw ałtow 
na polem ika między obrońcami a pro
kuratorem , k tóra trw a blisko godzinę.

Dzisiaj zeznawał A leksander Docen
iło, adjutant Petlury, k tóry  kategorycz-

nie stwierdza, że w miejscowościach, 
gdzie stały  prawdziwe wojska ukraiń
skie, nie było nigdy pogromów; były 
cne dziełem niesfornych band różnych 
samozwańczych atamanów, którzy w y-: 
łamywali się z pod wszelkiej dyscypliny, 
działając na w łasną rękę. Petlura po
tępiał stanowczo pogromy i pow staw ał 
przeciwko nim w swych proklam acjach 
i przemówieniach do wojska. Gdyby nie 
Petlura, zginęłoby nie parę, lecz może 
setki tysięcy Żydów.

Następnie zeznawał Piotr T itluk, by
ły oficer milicji w Płoskirowie, który 
szczegółowo opisuje pogrom, dokonany 
tam przez niesforne bandy, będące po 
stronie bolszewików. Jak o  trzeci zezna
je Francuz, A lbert Baudry, były konsul 
francuski w Kijowie, k tóry  m ieszkał 
dwadzieścia dziewięć la t n a  U krainie. 
Opisuje on historję pow stania niepodle
głej Ukrainy, usiłowania Petlury  u trzy
mać w niej porządek, podkreśla jąc  jego 
wysokie hum anitarne zasady, życzliwe 
usposobienie dla Żydów, których za
wsze bronił przed niesfornemi bandam i,, 
przew ażnie bolszewickiemi, gromiącemi 
całą Ukrainę. O statni zeznaje K osen
ko, sekretarz redakcji „Trezuba", który 
wykazuje bliskie stosunki, łączące 
Schw artzbarda z agenami bolszew ickie
mi w Paryżu i broni swe pismo przed 
zarzutem  antysemityzmu. Świadek 
przedstaw ia Petlurę, jako zdecydow ane
go wroga pogromów, k tó ry  nie w szyst
kim jednak mógł zapobiec, z b raku  do
statecznej ilości sił zbrojnych.

WZYWAMY TOWARZYSZY DO GREMJALNEG0 
UDZIAŁU W POGRZEBIE G. DANIŁOWSKIEGO
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WĘDRÓWKI PO WARSZAWIE.
Z POWIŚLA.

Solec i ul. Dobra budzą w pewnych 
swych fragm entach reminiscencje za
iste  tatrzańskie. Środkiem bowiem uli
cy ciągnie się—rzekłbyś — pasmo gór
skie. To pasmo—to jezdnia, k tóra, dum
na ze swych kocich łbów, wybija sią tak  
wysoko ponad chodniki, te  ją z niemi 
musiano połączyć specjalnemi schodka
mi. W idok zaiste oryginalny i... dziki. 
Zamiast normalnej, ludzkiej ulicy ma
my: wysoko, o 1 i pół metra nad chodni
kiem jezdnię, koślawą, ślicznie ku 
chodnikom zaokrągloną. Chodniki bie
dne, ciasne, pocharatsne. Między chod
nikiem a jezdnią małe, cuchnące rowki. 
Ubogie, odrapane kamieniczki, wyzie
rają na św iat zakurzonem i i potłuczo- 
nemi okienkam i drobnych kram ików i 
suteren. W  czasie w ielkich deszczów  
i burz strumienie wody spływają z jez
dni na chodniki, z chodników do wbi
tych w ziemię mieszkań. Każda w ię
ksza burza, to  klęska dla mieszkańców  
Powiśla. Niestety, n ik t dotąd nie po
myślał o tem, aby główne arterje  Po
wiśla. Dobrą i Solec, wyrównać, upo
rządkować.

M ałe, w  ziemię wkopane, drewniane 
domki, niby dziwni goście z odległych 
stuleci, rzędem  zasiadły na Tamce po
śród wielopiętrow ych, szarych kam ie
nic wielkomiejskich. Gdzieindziej znów 
— długie, monotonne szeregi pognilvch, 
drewnianych płotów, które cudem 
jakimś —  od la t wielu pochylone ku 
ziemi — nie tracą  równowagi i trzym a
ją się.... Tu i tam, u zbiegu ulic — za
śmiecona. mizerną traw ką porosła łącz
ka, na k tórej wygrzewają się blade, wy
chudłe kobiety z mizernemi dzieciaka
mi na rękach.

Smutek wielki i nonury jakiś rozpo
ściera swe skrzydła ponad lą biedną, 
zapuszczoną dzielnicą. Bezpośrednio 
graniczy ona z gwarnem rozbawionem 
śródmieściem, co tem silniej uw ydatnia 
jef nędzę, brzydotę i zaniedbanie.

Ulice, prow adzące ku W iśle, p rzed
stawiają się r. a ogół lepiej. Są one bo
wiem linjami, którem i w  pewnej mie
rze posuwa się ekspansja śródmieścia: 
łączą centrum  z w ybrzeżem  Wisły, k tó 
re  coraz bardziej nabiera charakteru  
pierwszorzędnej arterii spacerowej. 
Zwłaszcza ulica Karowa jest zupełnie 
schludna.

N atom iast ulice równoległe do Wisły, 
a w oierwszvm rzedzie Solec, Browar
na, Furmańska i Tooiel, orzedstawiają 
obraz niesłychanej noprostu zgnilizny. 
Ciasnota ulic. zaniedbanie chodników i 
jezdni, zadach bijący z rynsztoków, 
kram ików i suteren, niebvwafe skupie
nie ludzkie w niechluinych, żywe za
przeczenie higieny stanowiących ka
mienicach — trumnach, w których w e
getują masy proletarjatu  .obojga ■wyz
nań, — wszystko to  sprawia, że ten 
fragment Powiśla pod względem w a
runków  mieszkaniowych i wywiadu ze
w nętrznego stanowi karykaturalny 
szczyt tego. co wielkie miasto w łvm 
zakresie ,.stworzvć“ może. Te ropieją
ce wrzodv na żywem ciele stolicy z u- 
tesknieniem  czekają na dobrego chirur
ga...

W  jednej tylko części Powiśla „sa
nacja" sta ła  się w naszych oczach fak
tem : mianowicie, na wybrzeża Wisły. 
Nie tak  dawno jeszcze w ybrzeże to 
było poprostu miejscem, ćdzie zwożono 
śmieci z całego miasta. Mówią, że k ie
dy Koleje Państwowe m iały budować 
ponad wybrzeżem  w iadukt dla linj. 
średnicowej, okazało się to  niemożli- 
wem z tego względu, że pod cienką 
w arstw ą gruntu tkw i tam  13-me*»-owej 
grubości pokład śmieci. W r. 1915-ym 
teren  w yrzeża splantowano i nieco u- 
porządkowano, dziś jest ono już oświe
tlone elektrycznością, zaopatrzone w  
szereg solidnych zjazdów ku rzece i 
przedstaw ia sie w cale kulturalnie, 
zwłaszcza, że „planty" do owego czasu 
znacznie się rozwinęły.

Z biegiem czasu, gdy W ybrzeże za
buduje się jeszcze troche, będzie ono 
jedną z ładniejszych ulic stolicy. Już 
dziś wznosi się tam kilka budowli mo
num entalnych: szkoła Sztuk Pięknych, 
renesansow y gmach szpitala Położni
czego Św. Anny, wreszcie — w spania
ły, ostatnio uroczyście otw arty dom Z. 
Z. K. Szpeci W ybrzeże elektrow nia. W 
przyszłości, gdy dysharmonja jej komi
nów stanie się zbyt rażąca, będzie mu
siała zaoewne zebrać m anatki i „wylać 
sie" stad gdzieś za miasto.

Dziś W arszaw a nie może jeszcze w 
pełni korzystać z W ybrzeża, ponieważ 
znaczna jego część zatkana jest z po
wodu przebudowy węzła kolejowego. 
Buduje się tu  przyczółek mostu i na
syp z przepustami. Nasyp, przeciwko 
którem u w ładze miejskie długo w alczy
ły, nie zeszpeci jednak — podobno — 
W ybrzeża, ponieważ pomyślany zosta
nie i zbudow any w ten soosób, aby, o- 
padafac łagodnie ku skwerom, stano
w ił jedna z niemi całość.

Ba— ale czy mv dożyjemy owych 
pięknych czasów, gdy znikną parkany 
z W ybrzeża i pom kną pierw sze "" 'uąg i 
po nowym moście na Pragę?.. Wilk.
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Gustaw Daniłowski
bojownik niepodległości, piewca wyzwolenia pracy, zawsze wierny klasie

robotniczej

Zmarł w dniu 21 października.
Klasa robotnicza stolicy składa hołd Jego pamięci.

R ado Z uiqzkfiw  Z au o d ou y c li m . s t. W arszaw y.

CZY ISTOTNIE SŁU2BA WOJSKOWA W POLSCE 
TRWAĆ MUSI 18 MIESIĘCY?

Podjęta swego czasu inicjatywa 
PPS. za skróceniem czasu służby w oj
skowej do jednego roku spotkała się 
ze zdecydowanym sprzeciwem sfer 
wojskowych. Sfery te opierały się 
przedewszystkiem na tem, że w  ciągu 
12 miesięcy nie da się żołnierza na
leżycie wyszkolić. Zobaczmy, jak w y
gląda w praktyce to wyszkolenie przy 
dzisiejszym systemie służby 18-mie- 
sięcznej.

Służba zwykłego żołnierza, np. pie
choty rozpada się na trzy mniej w ię
cej równe okresy po pół roku każdy. 
W teorji pierwsze półrocze ma być 
poświęcone na zapoznanie się z ele
mentami służby pojedynczego żołnie
rza i najniższych jednostek, drugie na 
ćwiczenia w większych jednostkach, 
począwszy od plutonu, —  trzecie zaś 
na powtarzanie i doskonalenie się w 
już opanowanym materjale.

Jakże inaczej dzieje się w rzeczy
wistości! Tylko pierwsze półrocze 
służby czynnej szeregowca poświęco
ne jest właściwemu wyszkoleniu. 
Kompanje mają wówczas stan zbli
żony do etatów, żołnierzy poza szcze
gólnie ważnemi wypadkami nie w y
syła się do żadnych służb o charak
terze administracyjnym, to też do
wódcy korzystają z możności grun
townej pracy i przerabiają na gwałt 
prawie cały program wyszkolenia z 
18, a nie z 6 miesięcy, szczególnie, je
żeli spodziewane są jakieś ćwiczenia 
w większym stylu czy manewry.

Taki pomyślny ze względu na w y
szkolenie stan rzeczy nie trwa wszak
że długo. Z chwilą, gdy rocznik powo
łany o rok wcześniej zostaje zwolnio
ny do rezerwy, kompanje rekruckie 
muszą zapełnić powstałe luki. Z każ
dej kompanji około jednej trzeciej 
stanu liczebnego zostaje odkomende
rowane do Korpusu Och. Pogr., dru
gie tyle do warsztatów szewckich, 
krawieckich i innych, do taborów, na 
ordynansów i t. d. —  pozostaje za
ledwie jedna trzecia pierwotnej licz
by. M yliłby się jednak, ktoby przypu
szczał, że ci „Mohikanie" cały swój 
czas poświęcają szkoleniu się w sztu
ce wojowania. Przybywa im miano
wicie jeszcze służba wartownicza. Je
żeli np. w pułku piechoty są trzy 
kompanje, które odbyły już kurs re
krucki, a takie tylko są używane do 
służby na warcie, to każda z nich ma 
tylko co trzeci dzień wolny od war
ty, ponieważ przed zmianą i po zmia
nie warty (która to zmiana następuje 
najczęściej koło południa), żołnierze 
do ćwiczeń już nie idą. Jeżeli weź
miemy ponadto pod uwagę, że szere
gowcy starszego rocznika są wciąż 
powoływani do jakichś sporadycznych 
robót w rodzaju sprzątania magazy
nów lub czyszczenia zapasu broni, to 
dojść musimy do wniosku, że wszyst
ko, czego się szeregowiec w  wojsku 
nauczy, zawdzięcza pierwszemu se
mestrowi pobytu w pułku i może je
szcze ćwiczeniom w obozie, jeżeli ćwi
czenia te nie przypadną akurat na o- 
kres rekrucki. Przez pozostałe dwa
naście miesięcy można się najwyżej 
starać, aby żołnierz nie zapomniał te
go, co już umie.

Zresztą nie jesteśmy odosobnieni 
w naszem mniemaniu co do pożytku, 
jaki odnosi szeregowiec ze służby w  
wojsku po ukończeniu okresu rekruc
kiego. W fachowem piśmie wojsko- 
wem „Bellonie", napotykamy taką o- 
.pinję: „Co do III okresu wyszkolenia, 
którego treść stanowi służba war
townicza i dla bardzo niewielu instru
ktorska, doszedłem do wniosku, że w 
tym czasie żołnierz nie wiele zyskuje 
pod względem wyszkolenia bojowego 
czy też technicznego". —  „Jeżeli do
damy do tego (do służby garnizono
wej) cały szereg innych prac natury 
administracyjnej, do których używa 
się szeregowych starszego rocznika, 
zobaczymy, źe na właściwe szkolenie 
pozostaje bardzo niewiele czasu” (por. 
Pokusa „Organizacja szkół podofi
cerskich w pułkach piechoty", Bello
na, tom XXV).

Widzimy więc, że i przy obecnym 
stanie rzeczy szkolenie szeregowca 
napewno nie trwa pełnych 18 miesię
cy. Nie należy się tem zresztą nazbyt 
martwić. Znakomity specjalista fran
cuski, generał Girod, pisze dosłownie: 
„Chociaż wymaga się dziś znacznie 
więcej, niż dawniej od piechura i jeź
dźca, cztery miesiące mogą od biedy 
wystarczyć, aby mu dać to wyszkole
nie, o ile  te cztery miesiące są w  peł
ni wyzyskane i o ile instruktorzy są 
wykwalifikowani. W yszkolenie wspól
ne kompanji czy bataljonu wymaga 
później kilkomiesięcznego ćwiczenia 
pełnych jednostek, posiadających 
wszystkie kadry" („Reorganizacja woj 
skowa we Francji", Bellona, tom 
XXV).

Jedynie zatem wadliwej organiza
cji wewnętrznej naszyci? jednostek 
wojskowych zawdzięcza ludność Rze
czypospolitej Polskie', że służba 
czynna w wojsku nie maże być skró
cona Skostniały system służby war
towniczej, mało różniący się dziś od 
takiejże służby za czasów Fryderyka 
II, przerost pisaniny i innvch, tak 
zwanych w wojsku „funkcyj", wyko
nywanie mnóstwa robót we własnym  
zakresie, to jest przez rzemieślników - 
żołnierzy, szkolenie tych rzemieślni
ków na specjalnych kursach dla pie
karzy, kowali itp.. odkomenderowy- 
wanie mnóstwa szeregowców, jako 
ordynansów oficerskich — oto są w ła
ściwe przyczyny 18-miesięcznej służ
by.

Światlejsze jednostki z korpusu tii-  
cerskiego zdają sobie zresztą z tego 
wszystkiego doskonale sprawę. Tak 
np. mjr. S. G. StarzynsKv po stwier
dzeniu, że żołnierz „drugi rok prze
ważnie jedynie powtarza to czego się 
w pierwszym roku nauczył" i .używa
ny jest do czynności administracyj
nych" i że służba wojskowa może być 
skrócona do 1 roku we .wszystkich 
rodzajach broni, stawia następujące 
postulaty: „pododdziały pułku... nie 
powinny być niczem absorbowane po
za wyszkoleniem". Personel kwater
mistrzostwa, koncentrującego w so
bie wszelkie czynności gospodarcze i 
biurowe winien być w całości cywil
ny (wzgl. złożony z byłych podofice
rów). „Do żadnych robót administra
cyjnych nie powinno być wolno uży
wać personelu wojskowego, zwłaszcza 
szeregowych niezawodowych" — „ko
nieczna jest zasadnicza reorganiza
cja wojska dzisiejszego. Po reorgani
zacji wewnętrznej pułku trzebaby go 
odciążyć od wszelkich świadczeń ze
wnętrznych w postaci wart, eskort, 
defilad, asystencyj" —  „prdynansów 
osobistych powinniśmy znieść corych- 
lej". (Zagadnienie skrócenia czasu 
służby wojskowej", Bellona, tom  
XXVII). Inny wybitny wojskowy ta
kiego jest zdania o służbie wartowni
czej: „dlaczego 3 —  4 żołnierzy ma 
spełniać to samo zadanie, które za
zwyczaj wykonywa 1 stróż?", a o są
downictwie w wojsku: „W ydaje mi
się wątpliwe naprzykład, czy dzisiej
sze wojsko pokojowe wymaga istnie
nia własnego korpusu sądowego, są
dów i więzień wojskowych" (kpt. Za
krzewski: „Organizacja wyszkolenia
narodu w walce orężnej", Bellona, 
t. XXIV).

Na zakończenie podajemy listę kra
jów europejskich, w  których już dziś 
służba wojskowa ograniczona jest do 
okresu krótszego, niż półtora roku, 
przyczem nie pomieszczamy tu państw 
o systemie milicyjnym, jak Holandja, 
Szwajcarja. W e Francji uchwalono 
skrócić służbę do 12 mies,, w Belgji 
trwa ona 10 miesięcy, w  Finlandji 12 
mies., na Łotwie 15, w  Czechosłowa
cji 14. Czy wobec tego wszystkiego 
nie wartoby wziąć pod rozwagę kwe- 
stji skrócenia czasu służby czynnej 
w wojsku, tembardziej, że nikt nie ne
guje dodatnich stron tego projektu?

E. F.

GDZIE POPRAWA BYTU
WARSTW PRACUJĄCYCH.

Zabiegi Rządu w  sprawie potyczki 
doprowadziły do pożądanego rezultatu. 
Nie w dając się w rozważania znaczenia 
pożyczki dla tych czy innych dziedzin 
naszego życia gospodarczego, musimy 
dojść do przekonania, że zrealizowanie 
pożyczki w znakomitym stopniu od
ciąża Rząd od trosk, związanych z roz
budową naszego handlu, przemysłu, 
równowagą budżetu i t. p. Można więc 
mieć nadzieję, że Rząd poświęci te raz  
swą uwagę innym doniosłym zagadnie
niom.

Jednym  z tych zagadnień jest to, na 
k tóre  zw raca uwagę p. S. Starzyński w 
broszurze p. t. „Położenie klasy robo t
niczej po przew rocie majowym" (wyd. 
Przem ysł i Handel 1927. Rozważania 
swe w  broszurze tej autor zam knął w 
następującej konkluzji:

„Ze statystyki M iędzynarodowego 
Biura Pracy wynika, że jeśli oznaczy
my realne zarobki robotników  w ar
szawskich na 100, to  zarobki w kw ie
tn ia r. b. wynosiły w Brukseli —  102,5, 
w W iedniu i w Rzymie 107.5, w Pa- 
dze i M edjolanie — 115.0. w Paryżu — 
137,5, w Londynie — 250,0, w K open
hadze — 300.0, w O ttaw ie — 355.0. w 
Filadelfji — 427.5, Niewątpliwie zatem, 
stopa życiowa klasy robotniczej w Pol
sce jest bardzo niska i w dodatku niż
sza, niż w  okresie przedwojennym'.

Dość tej konkluzji, by nie podzielać 
entuzjazmu autora dla poprawy bytu 
klas pracujących. Cyfry tej poprawy, 
oparte w swej większości na błędnych, 
nierealnych, jak to  już dawno tego do
wodzą głodowaniem w arstw y pracują
ce, obliczeniach w skaźników kosztów 
utrzymania, tem bardziej do tego en- 
tuziazmu nie pobudzają.

W eirzenie w  położenie w arstw  p ra
cujących umysłowo i fizycznie skłania 
raczej do wniosku, że dotychczas nie 
stało  się nic. coby to  położenie uczyni
ło leoszetn. To, źe nie fest gorzej, nie 
fesf tytułem  do sławy. Rzad ..Pracy" 
powinien już dawno bardziej serjo o lu
dziach pracy pomyśleć.

Jak  jest źle, tego dowodzą ponaw ia
jące się coraz częściej w ystąpienia p ra 
cowników umysłowych i fizycznych o 
podniesienie dawno niew ystarczających 
zarobków. Od dłuższego czasu zawzię
cie się bronią przed nędzą pracownicy 
państw., ciągle w ystępując do swego 
pracodaw cy — Rządu —  o takie uregu
lowanie ich uposażeń, by wreszcie 
w yrwało ich z otchłani nędzy. W ystą
pienia te, graniczące z rozpaczą ludzi 
nie mających nie do stracenia, skłoniły 
w reszcie Rząd do prowizorycznych 
środków ratunku w postaci jednorazo
wej zapomogi. Ale jednocześnie Rząd 
wstydliwie ukrywa swe zamysły co do 
dalszych swych decyzyj na ten  tem at. 
Nasuwa to  przypuszczenie, że działa 
nie w imię istotnej chęci dopomożenia 
swym pracownikom, wobec których ca
ła Polska ma dług wdzięczności, a pod 
wpływem sił ukrytych. Kto wie czy nie 
tych samych, k tóre przew lekały strajk 
w Banku Dyskontowym, podsuwając 
pracownikom hańbiące propozycje ka
pitulacji, wygłaszane „z uśmiechem" 
przez medjatorów z Min. Pracy i Opie
ki Społecznej.

T racą swą cierpliwość i tram wajarze, 
i robotnicy miejscy w Łodzi, i górnicy, 
ciągle skandalicznie wyzyskiwani. Ich 
nie przekona p. Starzyński, że dzieje 
się lepiej, kiedy zarobki starczają im 
na coraz mnieiszą liczbę dni.

W brew  W ielkiej W yroczni naszej 
polityki gospodarczej, uprawianej przez 
Rząd, panu Krzyżanowskiemu, p. S ta
rzyński pisze: „Zupełne zwalczenie
bezrobocia jako chronicznej choroby i 
podnoszenie płac zarobkowych przy u- 
stabilizowaniu kosztów  utrzym ania — 
to  jedyna droga do zwiększenia kon- 
sumeji szerokich wrnrstw ludności i od
budowy rynku w ewnętrznego, co jest 
niezbedne dla dalszego rozwoju życia 
gospodarczego".

Może właśnie teraz, po otrzymaniu 
pożyczki, Rząd zwróci uwagę na ten 
„drobiazg", drobiazg, k tóry  chętnie po-

KĄCIK ESPERANCKI
i x -

IDEOLOG JA ZAMENHOFA.
W  poprzednim artykule daliśmy D-'" 

ko suche wiadomości o życiu dr. Za
menhofa. Konieczną j e s t  rzeczą życio
rys ten uzupełnić ideowem oblicz®1®1 
tw órcy Esperanta, gdyż to dopiero a 
nam pojęcie o prawdziwym c h a r a k t e r u  
zarówno osoby samego tw órcy jak i 
cbu przezeń stworzonego. Zamenh- 
należy do te j wielkiej rodziny marzy
cieli o powszechnem szczęściu ludzko
ści, k tórzy myślą swą i sercem wzfflieS' 
się wysoko ponad swoje przeciętne śro
dowisko. Siłę rozpędow ą do tyldefaj®1 
myśli i pracy nad stworzeniem język3 
międzynarodowego dał mu f a k t  z wcz® 
snego dziecińswa: w idział kłócące s1̂  
i bijące na ulicach Białegostoku dzi®1;1 
polskie, rosyjskie i żydowskie. Wid°* 
ten tak go głęboko zabolał, że posfa 
nowił wszystkie swe siły poświęcić ° a 
to, aby narody zaprzestały kłócić 
nienawidzieć.

O idealizmie Zamenhofa świad®*? 
skromne jego życie, opisane poprzedni®' 
Świadczy też o  nim jego cała tw órczX>*c' 
jego poem at „Nadzieja" (La Espefah 
k tóry  stał się oficjalnym hymnem esp®' 
rantystów  całego świata, jego p rzep ię "  
ny utw ór „M odlitwa pod zielony11 
sztandarem ’’, jego liczne artykuły, 
mówienia i listy pryw atne, w  który® 
swojemu marzeniu o zjednoczeniu f a d ' 
kości, o przyszłem braterstw ie ludCy 
daje głęboki i pełny wyraz. Świad®*? 
o nim wreszcie ów idealizm, ażyw»1*' 
cy do dziś dinia organizacje esperaO®” 
kie i esperantystów  wszystkich kraj® 
a przejawiający się tak  pięknie w Pa'  
mocy wzajemnej, w jakiemś niewyti , 
maczonem poczuciu sympatji i blisko®^ 
dziejowej, jaką czują do siebie esp®iran 
tyści całego świata, bez względu . 
wszelkie inne, skądinąd dzielące 
siebie różnice poglądów społeczno - 
litycznych, religijnych czy stanowy®"'

Dlatego też próżną byłoby 
chcieć utożsam iać esperantyzm  * ,
rymkołwiek z istniejących prądów   ̂
łecznych. Można tylko, a naw et tr* 
ba, rozpatrzeć, co każdy z tych n°*W 
czesnych prądów ma wspólnego z ®SP 
ramtyzmem, w jakiej m ierze idee ^  
menhofskie mieszczą się w ideach 1 
nych, poprzednich lub p ó ź n i e j s z y c h  

chów. Z tego stanowiska zrozumi®®^ 
dlaczego i kościół katolicki, najw»ę*®*\\ 
przeciwnik „rerum novarum " (rz® ^  
nowych), błogosławi kongresom eSP, 
rantystów  - katolików, dlaczego wsz®® 
światowy ruch socjalistyczny ooraz 02
ściej ogłasza także esperantyzm  za syrT.

btnC  S i ty  religijne jak i związki w o ln o n ry f

cA 1ją sprawę, dlaczego zarówno różne

iW>acieli i innych „niedow iarków " op® . 
dają się za esperantem  i wydają ^  
zyku tym pisma. Bo ponad różni®3 . 
założeń m etafizycznych ozy nauko'!*^ 
żaden z tych prądów  nie jest obcy 
mu, co Zamenhof ogłosił za konie®*^ 
a wieczną zasadę ruchu esperanefa®8̂  
a k tórą  nazw ał „Interna ideo de h'sVpil 
ranto" („idea w ew nętrzna Esp.")- 
idea — to idea braterstw a ludów, 
faktycznego zaniku nienawiści n a r . „t- 
wych i wszystkich tej nienawiści s 
ków — wojen przedewszystkiem.

„W ew nętrzną ideą esperanta j®9* 
gnienie, aby na neutralnym  grun®1® ^  
zykowym usunąć zapory pomiędzY 
dami i przyzwyczaić ludzi do teg®' 
każdy widział w bliźnim tylko czfa 
ka i brata". (Z przemówienia na '  ̂
Międz. Kongresie Esp. w K r a k o W > e  

1912 r.). Za,
Takie było ideowe oblicze ra Z a 

menhofa. Co do spraw  narodowych— 
jący dobrze i szanujący indywidua^ ^  
każdego narodu, kochający swą ^  Qo 
rodzinną — kresy polsko - litewsk3̂ ^ ,  
do spraw religijnych — religijny Pa 
sta, wysoko wznoszący się P0®1®? i° 
nice kościelne i wyznaniowe. ^  y 
spraw społecznych — nie 
działu w żadnym z istniejących ^y 
społeczno - politycznych, ale za ^ J a 
rzący całe swe życie od owej nat® 
nej chwili w dzieciństwie — ° jA' 
większem dobru społecznem1 . 
przestaniu nienawiści i wojen 
narodami, o duchowem zbrata®1®1 ^  
całej kuli ziemskiej — i 
celu swój własny — zielony *
obóz esperantystów , idących 
jego pieśnią na ustach:

En la mondon Tenis nova sen to!

Jedynem  robotnfczem stowar*T* j
mającem na celu szerzenie z n a jo tn o .^ ^ ^ f l  
pomocniczego języka między03® 
w śród p ro letarja tu  Polski jes t —  w ad'' * 
szenie E sperantystów  „Praca -  
główną siedzibą w Warszawie, u ' j pi' 
grodzka 21, I p. W szelkie V6'
sma prosim y kierow ać pod * 
wyższy.

— — ■ —
święcał przy każdej spos°hn<̂ ; a<ia 
ołtarzu nietykalności w arstw  V
iaov/'Ii rłla ii łrw m a n ia  fOWHO^^
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Dziś PremjeraT O tw a r c ie  Sezonu  1927/28
WIELKIM FILMEM „FOXA** p . t.

y yTrzej uczciwi  hultaje
Początek o godz. 6.10 w.

II muz. T. BARSZCZEWSKIEGO.

W rolach głównych niezrównani: Olive B O PdO Il
Forrel Mc Donald

George O’Brien
N a d p r o g r a m ! N a d p r o g r a m !

_ WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
Poniedziałek, dn. 24 b. m.

Koło Pracowników Elektrowni. 0  godz. 7 
w lokalu O.K.R. zebran ie  Kola.

Starówka. O godz. 7 zebranie K oła T ram 
wajarzy,

W e w torek , dn. 25 b. m.

śródmieście. 0  godz. 7, Al. Jerozolim- 
J 5*® 6, ogólne zebranie członków  dzielnicy, 

eforat posła tow . Jaw orow skiego.
® S- 530  odbędzie się zebranie Kom ite- 

4 dzielnicowego. W szyscy członkow ie Ko- 
^ t e t n  proszeni są o punktualne przybycie. 
5P**wy ważne.

G azowni Ludna o godz. 6  w lokalu 
(AL Jerozolim skie 6), odbędzie się 

b r a n i e  koła. 
kolo  Fund. Bezrob. O g. 7 (Al. Jerozolim - 

6) zebranie Koła. 
j J ^ le ln ic a  P raska. O godz. 7 w lokalu 
^ • ln d c y  — Brukow a 29 — odbędzie się 
f>0*iedizernie K om itetu dzielnicowego.

Powązki. 0  godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
b ie d z e n ie  kom itetu dzielnicowego, 

dzielnica M arymont. O godz. 7 w  lokalu 
_*ielaley, M arym oncka 40, odbędzie się po- 

Sl̂ z e n ie  Kom itetu dzielnicowego, 
r i  T ram w ajarzy „Jerozolim a". O godz. 5, 

Modna 41, ogólne zebranie członków Koła, 
R eferat tow. Szczypiorskiego „Znaczenie 

^ •y d u  Zw. M iast".
Rolo rzeźników. O godz. 6 w lokalu dziel-

lcy. Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko
ła
. ^ •^ re ta r ja t K oła K asy C horych czynny 
’**1 w środy i p iątk i od godz. 6  do 8 wiecz. 

Koło Pracow ników  F abryki A paratów  Te-
, -“owio-Telegraficznych. Zebranie człon- 

K oła o godz. 4 (Grochow ska 30).

RUCH KOBIECY
W a rsz a w sk i W y d z ia ł K o b iecy  P . P . S.

, po m ina  o z e b ra n iu  w to rk o w c m  W y - 
^*la łu, p rz y p a d a ją c y m  n a  dz ień  25.X r.

" P u n k tu a ln ie  o godz. 7-ej w ieczo rem . 
^  z e b ra n iu  w yg łosi r e f e r a t  (z p rz e -  
> *o w - fa ra c h e lsk a  n a  te m a t
1 p ra c y  ro b o tn ik ó w  m ło d o c ia -

a  w  N iem cz ech " .

^ycleczka do Bibljoteki Publicznej. Dnia 
Q . * t a - ' w niedzielę, odbędzie się staraniem  

z' W arsz. T. U. R. w ycieczka do Bibljo- 
. Publicznej. W ycieczkę oprow adzać bę-

MŁODZIEŻ

dzi«
dyr. Czerwijowski. Zbiórka o godz. 11 
przed gmachem Bibljoteki, ul. Kosz 

4 26. Udział w w ycieczce bezpłatny.

J W a r c ie  R0KU AKADEMIC
KIEGO n a  UNIWERSYTECIE 

WARSZAWSKIM
*uraj o godz. 12 w południe, odbyła 

r0c 4uh U niw ersytetu  W arszaw skiego u- 
inauguracji roku akadem ickiego. 

Pr* *ysł°ść  zaszczycił swą obecnością P. 
H ry^  n* Rzeczypospolitej. P ro rek to r dr.
gły ^ > c k i  odczyta ł spraw ozdanie za ubie- 
ski ukadem icki. U niw ersytet w arszaw -

U j a d a ł  pierw otnie cztery  wydziały, 
logjj 014 'cb już ośm, niie licząc studjum teo - 
ga . Pra\vosławnej. Liczba słuchaczy się- 

lak °  10.000, w tej liczbie kobiet jest 
ł *Vm°u^ Proc> Liczba słuchaczy w yznania 
tą0jie  0 * katolickiego wynosi 71 proc., 

sZowego 25 proc., innych w yznań 4 pr. 
z  kolei ak t przekazania w ładzy no- 

Ptof . Senatow i akadem ickiem u. R ektor 
t6 ' ^s - Szlagowski wygłosił wykład

„Lilią W eneda w św ietle Biblji".

*  BR it T A W IE N IA  ULGOWE K. M. K. A. 
^UGIEJ POŁOWIE PAŹDZIERNIKA.

faltjQ Komisji M iędzyzwiązkowej K ultu
r ę  -  jy s ty c z n e j zaw iadam ia, że najbliż-

2 8 .^ aw ',en' a ulgowe odbędą się: dn. 
*fcątrZe p ' ® listopada „Nowi Panow ie" w 
ta*trZe Mskim. 25, 27, 28 „Fura Słomy" w 

^-ułym, dn. 3 listopada „B eatrix  
44 pow"- tea trze  W ielkim. Bilety ulgowe 

j* SZe przedstaw ienia oraz kartk i ul- 
°  kin w ydaje biuro K M. K. A. 

° a 49 m. 3. tel. 127-02) od godziny 
ra a ° i od 5— 8 w iecz.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

ZNALEZIENIE NOGI LUDZKIEJ.

W czoraj około godz, 7 rano Szmul For- 
w and, żałobnik z Tow. „O statn iej Posługi", 
udając się do p racy  do kancelarji T ow arzy
stw a przy ul. Grzybowskiej nr. 21 znalazł 
w bram ie nogę ludzką, odciętą  do pachw i
ny. Z dochodzenia okazało się, że noga na
leży do Jafcóba Zylberberga, przebyw ające
go w szpitalu K asy Chorych na Solcu. W 
ub. sobotę do kancelarji Tow. „O statniej 
Posługi" zgłosiło się dw óch mężczyzn, k tó 
rzy sek re ta rza  B inensztoka zapytyw ali, czy 
T ow arzystw o podejmie się pogrzebania am 
putow anej nogi chorego. S ekretarz  ośw iad
czył przybyłym, aby przynieśli zaśw iadcze
nie lekarza, do kogo ta  noga należy. W ie
czorem tegoż dnia, gdy w kancelarji znaj
dow ali się żałobnicy, znowu zgłosili się ciż 
sami mężczyźni, przynieśli nogę i prosili o 
pochow anie jej. Żałobnicy nie zgodzili się, 
w obec czego przybysze, zabraw szy nogę, 
wyszli. W czoraj rano w łaściciel sklepu spo
żywczego przy ul. G rzybowskiej nr. 23 uj
rzał jakiegoś chłopca, w chodzącego z jakąś 
paczką pod paltem . Po kilku m inutach no
gę znalazł, wspomniany wyżej Forw and. 
Noga znajduje się w kom isarjacie do dyspo
zycji w ładz sądowych.

SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA.

W czoraj około godz. 10 rano w biurze 
firmy Bronikow ski, G rodzki i W asilew ski 
przy ul. Senatorskiej 33, 62-letni Stanisław  
Grodzki (Senatorska 35), w spółw łaściciel 
tej tirmy, strzelił do siebie z rew olw eru. 
Pogotow ie przew iozło G rodzkiego w stanie 
ciężkim do szpitala św. Ducha, stam tąd  zaś 
do lecznicy pryw atnej „Omega". Przyczyna 
sam obójstwa — w edług zeznań p. W asilew 
skiego — silne zdenerw ow anie spow odow a
ne d ługotrw ałą chorobą żony.

NIEFORTUNNA WYPRAWA KASIARZY.

W czoraj w nocy niew ykryci złodzieje do
stali się do kantoru  bankierskiego W. Ze- 
m elm achera przy ul. M arszałkow skiej 147. 
Złodzieje skradli z w itryny w ystaw owej 9 
dolarów ek, oraz srebrne monety rosyjskie i 
zagraniczne. W artość skradzionych do laró 
wek i monet poszkodow any oblicza na 500 
złotych.

KRADZIEŻ MUNDURU ARMJI 
AUSTRJACKIEJ.

Przy ul. W iejskiej nr. 11 z kom órki na 
poddaszu, należącej do M arji Dzieduszy- 
ckiej, n iew ykryci spraw cy skradli um undu
row anie oficerów armji austriackiej, oraz 
inne ubrania damskie i męskie. Poszkodo
w ana oblicza s tra ty  na sumę 10.000 zł.

WYPADKI SAMOCHODOWE.

Na rogu ul. Chłodnej i Żelaznej został po 
trącony  przez sam ochód osobowy gazeciarz 
24-letni M ieczysław  Prokopeusz (Pańska nr. 
112), k tó ry  zosta ł zraniony w lew e pod
udzie.

Na rogu ul. B ielańskiej i T łom ackiego zo
sta ł przejechany przez sam ochód 15-letnl 
Szlama Janow er, robotnik  (Dzielna nr. 49). 
L ekarz Pogotow ia stw ierdził potłuczenie 
kolan.

WYKRYCIE KRADZIEŻY I ZNALEZIENIE 
ŁUPU.

Przy ul. Sław ińskiej nr. 1 na O chocie w 
nocy z p iątku na sobotę złodzieje okradli 
sklep spożywczy Bazylego C hlebka na o- 
gólną sumę 1.000 zł. A gentura śledcza przy 
VI kom isarjacie na trafiła  na ślad kradzieży. 
U stalono, że Juk ie l Zylberberg (M łynarska 
nr. 23), handlarz starzyzną, posiadający 
swój stragan  na pl. Kercelego, otrzym ał 
skradzione tow ary. Zylberberga zatrzym ano 
w urzędzie śledczym.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

Przy ul. U łańskiej nr. 16 o tru ła  się esen
cją octow ą 35-letnia Zoija Borkow ska, k tó 
rej pierwszej pomocy udzieliło na miejscu 
Pogotowie.

W  domu nr. 43 przy ul. Iwickiej 18-letnia 
N atalja Kalinow ska, w yw rotkarka, napiła 
się esencji octow ej. Pogotow ie przewiozło 
ją do szpitala D zieciątka Jezus.

UPADKI Z m  PIĘTRA.

Przy ul. W roniej nr. 32 M arjan K ostrze
wa la t 20, robotnik, spad ł z III p iętra . Ogól
nie potłuczonego K ostrzew ę przewiozło P o
gotowie do szpitala Dz. Jezus.

W  domu nr. 36 na Rynku Starego M iasta 
w ypadł z okna III p ię tra  40-letni Klemens 
N owakowski, malarz, k tó ry  doznał zwich
nięcia stawu, skokowego i w strząśnienia 
mózgu.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  Zakopanem w czoraj rano było po
chmurno, a tem pera tu ra  wynosiła 2°, w 
Krynicy 9°. W  górach było chmurno, tem p. 
przy M orskiem Oku 8°,

T em peratura najwyższa wynosiła w czoraj 
w W arszaw ie 13.0°, najniższa 6°7, Przypusz
czalna pogoda w  dniu dzisiejszym: Chmur
no i dość ciepło. Rankiem  mglisto, k ró tko 
trw ałe  i drobne deszcze, zw łaszcza na za 
chodzie i północy kraju. U m iarkow ane 
w iatry  południowo - w schodnie i południo
we, w  górach w ia tr  halny.

Hołd stolicy prochom Nieznanego Żołnie
rza. Zawiązany przy Komendzie M iasta 
W arszaw y O byw atelski K om itet uczczenia 
prochów  Nieznanego Żołnierza w zywa całą 
stolicę do wzięcia udziału w m anifestacji 
przed grobem N ieznanego Żołnierza na p la
cu Saskim w dniu 1 listopada (W szystkich 
Świętych). W  tym celu K om itet zw raca się 
z apelem  do insty tucji społecznych, związ
ków  i t. p. o zgłaszanie swego udziału  w 
Komendzie M iasta w godz. od 9 do 14 (po
kój 37, tel. 521-77).

Tow. Budowy i eksploatacji I polskiego 
okrętu propagandowego. Grono osób zor
ganizowało. „T-wo Budowy i Eksploatacji 
I Polskiego O krętu  Propagandow ego". T-wo 
ma na celu zbudow anie specjalnego okrętu  
mieszczącego na swoim pokładzie w ytwory 
naszego przem ysłu, rolnictw a i rzem iosła, 
dążąc w ten sposób do w skazania spo łe
czeństwom innym realnych w artości Polski. 
T-wo w równym stopniu ma służyć pop iera
niu naszej ekspansji gospodarczej, jak w y
tw órczości artystycznej, literackiej, nauko
wej i t. d. Lokal tym czasow y T-w a mieści 
się przy ul. W idok Nr. 6 m. 1. Biuro czynne 
od godz. 16 — 19.

P rzedłużenie linji tram w ajow ej Nr. 2. Roz
poczęte jeszcze z dniem 10 b. m. roboty  
przy przedłużaniu toru  tram w ajow ego linji 
Nr. 2 na Czerniakowie w stronę fortu Dą
brow skiego posuw ają się naprzód. W  chw i
li obecnej ułożono już to r pojedyńczy do 
cm entarza w Czerniakowie.

W ładze tolerują aw antury  katowskie. Do
Min, Spraw iedliw ości w płynęły liczne sk a r
gi na k a ta  M aciejowskiego z pow odu niekul
turalnego zachow ania się tego „urzędnika" 
w obec ludności cywilnej.

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej.
Z powodu napływ u zbiorowych w ycieczek 
na w ystaw ę ceram iki polskiej w Muzeum 
Rzem iosł i Sztuki Stosow anej w W arszaw ie 
(Chmielna 5) D yrekcja M uzeum uprasza pp. 
kierow ników  szkół i organizacyj k u ltu ra l
no-ośw iatow ych, aby  w celu uniknięcia 
zbiegu różnych w ycieczek w jednym czasie 
zechcieli zaw czasu zgłaszać wycieczki te le 
fonicznie w Sekre tariac ie  Muzeum (73-38) 
lub bezpośrednio w kasie W ystawy.

Z Tow. Fizycznego. W poniedziałek, dn. 
24 b. m„ o godz. 8 wiecz. odbędzie się w Za
kładzie Fizycznym Uniw., Hoża 69, posie
dzenie W arsz. Oddziału Polskiego Tow. F i
zycznego.

TURNIEJ SZACHOWY
Londyn, 23 październ ika (PAT.) Po 10-ym 

dniu międzynarodow ego turnieju szachow e
go stan  turnieju przedstaw ia się jak n astę 
puje: V idm ar 7 p., M archall 6  i pół p., T ar- 
takow er 6  p. i dwie niedokończone, Nico- 
wicz 6 p. i jedna niedokończona, R eti i Bo- 
golubow po 5 i pół p., Colle 5 p. i jedna nie 
dokończona, W inter 4 p. i jedna n iedokoń
czona. B urger i Y ates po 3 i pó ł p., Fair- 
hurst 3 p. oraz Thomas pó łto ra  p. i jedna 
niedokończona.

OFIARY BÓJEK.

W  ciągu sobotniego w ieczoru i  niedzieli 
Pogotow ie R atunkow e udzieliło pomocy na 
miejscu w ypadków  lub w am bulatorium  sze
ściu osobom: Są to: M arcin D arlatka, la t 33, 
woźnica (Chłodna nr. 38), M ieczysław  O- 
sowski, la t 30, szofer (M arszałkow ska nr, 
84), F ranciszek Brewczyński, la ł 26, ro b o t
nik (Żoliborz), W alen ty  Szubiński, la t 28, 
szewc (Pawia nr. 72), Józefa D orecka, la t 
25, p rosty tu tka  (Krochm alna nr. 11) i Zyg
munt M isiewicz, la t 23, ślusarz (Ogrodowa 
nr. 16). W szyscy w spom niani byli pijani; od 
nieśli przew ażnie rany tłuczone głowy, tw a- 
rry  i rąk. Osowskiego, jako ciężej chorego, 
przew ieziono do szpitala św. Ducha.

RE 074
L A M P A  D E T E K T O R O W A

„T E L E F U N K E N“
zużywa minimum prądu przy wielkiej emisji.

Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

W yrób  T ow . „ O S R A  M“

Z R A D J 0  S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.

12.00 Sygnał czasu i kom unikaty: lo tn i- 
czo - meteorologiczny, PA T-a, oraz nadpro
gram. 12.20 — 13.00 K oncerty  płyt gram o
fonowych. 15.00 K om unikaty: m eteorologi
czny, gospodarczy, PA T-a, oraz n adp ro 
gram. 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 16.25 
„Stosunki służbowe nauczycieli" Część I 
(dział „Pedagogika i szkolnictwo") — w y
głosi Józef Stypiński. 16.25 — 16.40 N ad
program, kom unikaty. 16.40 — 17.05 O d
czyt p. t.: „Zbiory rappersw ilskie" (z pow o
du ich przew iezienia do kraju) — w ygło
si prof. H enryk Mościcki. 17.05 — 17.20 Ko
m unikaty PAT-a. 17.20 — 17.45 O dczyt „Za
gadnienie Jaglicy  w Polsce" (Dział „Hygie- 
na i medycyna") — wygł. dr. Zachert. 17.45
— 18.15 Program  dla młodzieży i dzieci. 
W ypowie R edak to r „Iskier" p. Wł. Kop- 
czewski (Mała kronika). 18-15 — 19.00 T ran 
smisja muzyki tanecznej z kaw iarni „G a
stronom ia" w w ykonaniu orkiestry  Schus- 
slera i Pew znera. 19.00 — 19.15 Komunikat 
rolniczy. 19.15 — 19.35 Rozm aitości — w y
powie p. Bocheński. 19.35—20.00 22-ga lek 
cja kursu elem entarnego języka francusk ie
go, według podręcznika p. Lucien Roqui- 
gny. 20.00 — 20.30 Odczyt P- t-: „W yciecz
ka  na Polesie" (Dział „Krajoznaw stwo") — 
wygł. dr. Regina Danysz - F leszarow a. 20.30 
K oncert w ieczorny, w przerw ie b iu letyn 
„M essager Polonais" w języku francuskim. 
K oncert kam eralny. W ykonaw cy: p. A deli
na Czapska (śpiew), Ja n  D worakow ski (1-e 
skrzypce) , Leopold Dworakow ski (2-gie 
skrzypce), Paw eł Ginzburg (altów ka) i K a
zimierz B utler (wiolonczela). 22.00 Sygnał 
czasu i kom unikaty: lotniczo - m eteorolo
giczny, policyjny, PA T-a, sportow y, oraz 
nadprogram .

WTOREK.

12.00 Sygnał czasu i kom unikaty: lo tn i
czo - m eteorologiczny, PA T-a, oraz nad
program . 15.00 K om unikaty: m eteorologi
czny, gospodarczy, PA T-a, oraz nadpro 
gram. 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 16,25 
O dczyt „La politique etrangere  de la  Polo- 
gne au moi d 'aou t et de septem bre II" — 
wygł. dr. J a n  G rzym ała-G rabow iecki. 16.25
— 16.40 N adprogram , kom unikaty. 16.40 — 
17.05 „U padek staropolskiego m yśliwstwa” 
(Cykl „Łowiectwo w Polsce") — wygł. p. 
Ju ljan  Ejsmond. 17.05 — 17.20 Rozmaitości
— wypowie p. Lawiński. 17.20 — 17,45 O d
czyt p. t.: „O zw ierzętach  ginących" (Dział 
„Przyrodoznaw stw o") — wygł. p. profesor 
Błędow ski. 17.45 — 19.00 K oncert popołud
niowy, symfoniczny popularny: W ykonaw 
cy: O rk iestra  P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego oraz p. H elena Beagday - Cywińska 
(fortepian), p. Sabina Szyfm anówna (śpiew) 
i prof. Je rzy  Lefeld (akomp.). 19.00 — 19.15 
K om unikat rolniczy. 19.15 — 19.20 K omuni
k a t Tow. Zach. Hodowli Koni. 19.15 — 
19.20 K om unikaty PA T-a. 19.00 Transm isja 
z O pery Poznańskiej, w przerw ie b iu letyn  
,.M essager Polonais" w języku francuskim . 
22.00 Sygnał czasu i kom unikaty: lotniczo- 
m eteorologśczny, policyjny, PA T-a, spo rto 
wy, oraz nadprogram . 22.30 — 23.30 T ran 
smisja muzyki tanecznej z restau racji „Pa- 
vilon" w K rakowie.

U W

TEATR I MUZYKA

Z GIEŁDY
W arszaw a, dnia 23 października, g. 10 w.

Kursy nieurzędowe.

Na pryw atnym  rynku akcyjnym panow ała 
dziś tendencja w yczekująca, kursy nie od 
biegały od ostatn ich  notow ań giełdy oficjal
nej. O broty  ożywione, przy dość dużej po
daży.

L isty Zastaw ne zlotow e nieco słabsze, o- 
b ro ty  b. małe.

D olar gotówkowy w obrotach p ryw at
nych nie w ykazuje tendencji zwyżkowej 
8.88 3A .  Rubel złoty mocny 4.74 w p łace 
niu 100 złotych w złocie 172,00.

Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8-ej w. „Pan Damazy"
Letni

o 8-ej w. „Radość kochania"

Teatr W ielki. Dziś p rzedstaw ienie za- 
wieszone.

Teatr Narodowy dziś „Pan Damazy . 
Teatr Letni. Dziś „Radość kochania". 
Teatr Polski. Dziś kom edja de F lersa  i 

C roisseta p. t. „Nowi Panow ie".
Mały. Dziś „Fura słomy".
Teatr Praski. Codziennie „Lalka". 
Operetka w Teatrze Nowości codziennie 

„Paganini" z Lucyną Messal.
Rewja w Teatrze Nowości codziennie o 

g. 10 w. rew ja p. t. „Hallo Nowości .
Teatr „Qui pro Quo”. Codziennie rew ja 

.Moryc”.
Teatr „Eldorado". Codziennie rewja 

„Dziecko olbrzym".
Teatr „Czerwony As". Dziś rew ja „ Jak  

kochają w arszaw ianki".
„Karuzela", Nowy Świat 63. Dziś rew ja 

p. t. „Może tak".

I  ‘ f » “  V *1 * 11*

Z teatrów świetlnych.
Palace: Prem jera.
Pan: „Szansonistki".
Splendid: „24 godziny z życia kobiety**. 
Apollo: „Zew morza".
Światowid: „W yrok bez sądu".
Wodewil: „Królowa z piątej ulicy". 
Stylowy: „Zm artw ychwstanie",
Colosseum: „Bestja morska",
(W małej sali: „K abaret")
Corso: „Ludzie szakale".
Casino: „Zew morza".
Filharmonia: „Skandal w Petersburgu". 
Capitol: Prem jera.
Komedja: „Świat w płom ieniach"- 
Miejski: „Trzej uczciwi hultaje"

Iw yclęzca czasu i p rzestrzen i
samolot

stwarza nowe r y n k i  z b y t u ,

T o w a r y
wysyłane drogą powietrzną z miasta 
produkcji przychodzą wcześniej do 
miasta przeznaczenia, niż doręczane 
na miejscu samochoaami lnb końmi.

Warszawa — Łódź — Kraków — 
Lwów — Gdańsk — Wiedeń.

K A D J O
apara ty  na raty odpo 
wiedzialnym bez za 
liczki. K a m ie n ie c k i .  
M a r a z a ł k o  w -  

a k a  8 1 b .

Dr. Jan  Ałapln
K r ó le w s k a  31.

Ch. skórne w ener. (sy
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
n iem oc pic. Leczenie 
światłem . Od 9 rano 
do 8V2 wlecz. N ieza
m ożnym  I pracującym  

uwzględn.

L E C Z N I C A
GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności 
LAMPA KWARCOWA 

P o r a d a  3 z ło t e .

FACH U  RĘKU--
to pow odzenie zap e 
wnione I Zapisz się 
na Kursy S am ochodo -

-  PR9LIHSKIE-
(JO, Jerozolimska 27,

Musisz z a ra 
biać u i e c e ) .
Szkoła Inżyniera Fro- 
ma kształci na jtan iej 
najlepszych szoferów. 
Hoża 35._____________

Pntefony, Par-
lofony f m uzyczne
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań  na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł 
k o w s k a  68.
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JJODATEK SPORTOWY
„ROBOTNIKA" S

WYSOKOCYFROWE ZWYCIĘSTWA DRU2YN
STOŁECZNYCH.

POLONJA BIJE HASMONEĘ 9:2 (6:0)

M istrz  s to licy  z re h a b ilito w a ł się w z u p e ł
ności za  sze reg  o s ta tn ic h  p o rażek , d em o n 
stru jąc  p ró b k ę  sw ej is to tn e j u m ie ję tnośc i. A  
p ró b k a  ta, w końcow ym  efekcie , da ła  w ynik  
w ręcz  w sp an ia ły : zw y cięstw o  w w ysokim
sto su n k u  9:2.

H asm onea  w y s tą p iła  w sw ym  zw ykłym  
sk ład z ie  o k raszo n y m  sły n n ą  „p rim ad o n n ą ” 
S teu erm an em . Po lon ja  n a to m ias t s ta n ę ła  w 
k o m plec ie  n astęp u jący m : K isie liń sk i, B u ła- 
now , M iączyńsk i, H am b u rg er, L o th  I, L o th  
IV, Z im ow ski, T up alsk i, G rab o w sk i, E m cho- 
w icz, K ryg ier.

Ju ż  p ierw sze  chw ile  sp o tk a n ia  u w idocz
n iły  dyspozycję  d ru ży n y  s to łeczn e j, p rz y 
p iec zę to w a n ą  dw iem a b ram kam i, u zy sk an e- 
mi w ciągu 5 m inut, od  m om entu  zaczęcia  
gry.

A kcje  a ta k u  m iejscow ych  s tw a rza ją  u s ta 
w iczn ie  g roźne  sy tu a c je  pod  b ra m k ą  gości 
N a p as tn ic y  Po lon ji g ra ją  „z g łow ą", to  też  
p iłk a  w ęd ru je  od  nogi do  nogi, tw o rząc  
k o m b in ac je  bez  za rz u tu . N ic te ż  dziw nego, 
iż b ra m k i zaczę ły  sy p ać  się, jak  z rogu  o b 
fitości. W  re zu lta c ie  p rz e rw a  przynosi w y 
nik  6:0!!!

W  d rug iej po ło w ie  „p o lo n iśc i”, zm ęczen i 
c iąg łą  in ic ja ty w ą  gry p ie rw szy ch  45 m inut 
g ra ją  m niej sk u te cz n ie , co n a leży  p rzy p isać  
b a rd z ie j u p a r te j  k o n tra k c ji gości. W  k o n 
sek w en cji i ta  po ło w a  k o ń czy  się w ynikiem  
3:2 d la  Polonji.

D rużyna  s to łec zn a  n a  ta k  w yso k ie  zw y
c ięstw o  w zu p ełn o śc i zas łu ży ła , gó ru jąc  w y 
b itn ie  nad  sw ym  p rzec iw n ik iem . H asm o n ea  
za re p re z e n to w a ła  się n ao g ó ł s łabo , szcze 

gólnie b ram k arz , pom oc i ok rzy czan y , a 
w ie lce  len iw y  i n o n sza lan ck i S teu crm an .

B ram ki d la  zw ycięsców  zdoby li E m cho- 
w icz, n a jlep szy  o b o k  Z im ow skiego na b o 
isku  (6), K ry g ie r (2) i T u palsk i, d la  gości zaś 
U rich  i Se idel. M. K.

MECZ HAZENY PIW F-SK RA  6 0
W  n ied z ie lę  ro z eg ra n y  z o s ta ł m ecz h aze - 

ny  pom iędzy  zesp o łam i p ań  P ań stw o w eg o  
In s ty tu tu  W y ch o w an ia  F izycznego  i ro b o t
n iczej Skry . S k ra , k tó ra  h a ze n ę  tren u je  
d o p ie ro  n ied aw n o , w y k aza ła  n a  p ierw szym  
sw ym  w y stęp ie  b ra k  jeszcze tec h n ik i i r u 
tyny , to też  m ecz zak o ń czy ł się  z d ecy d o w a- 
nem  zw y cięstw em  p rz ed s ta w ic ie le k  P IW F -u  
w s to su n k u  6:0. Z aw odniczkom  S k ry  p rz y 
d a ło b y  się  w ięk sze  o p anow an ie  n erw ów  
po d czas gry .

SKRA (KOMB.) — ORKAN 5:1 (3:0)
W czorajsze zawody pomiędzy powyż- 

szemi drużynami, jeszcze raz wykazały, 
że robotnicza Skra, jest najlepszym ze
społem kl. A okręgu warszawskiego. 
Skra bowiem, pomimo że w ystąpiła w 
moono osłabionym składzie (Błazałek T. 
Kwik I, Lasocki, Żukowski, Stanik, 
W ięckowski III, Smosarski I, Smosarski 
II, Błazałek II, Kwik II, Grygalewicz)

W OBLICZU II KONGRESU ZW. ROB. STOW. SPORT.

WARSZAWIANKA ZWYCIĘŻA 
TURYSTÓW 7:3 (2:3)

Dni 31 października oraz 1 i 2 li
stopada r. b. staną się datami histo- 
rycznemi w rozwoju polskiego spor
tu robotniczego. W  dniach owych zo
staną bowiem skrystalizowane, ujed
nostajnione i ugruntowane poglądy 
przedstawicieli placówek sportu pro- 
letarjackiego, zebranych na drugim 
Kongresie Zw. Robotn. Stow. Sporto
wych.

Musimy bowiem przyznać, iż nagro
madziło się tyle spraw, niejednokrot
nie spornych, w ten lub inny sposób 
interpretowanych — iż rozstrzygnię
cie ich stało się zagadnieniem chwili 
bieżącej. Aby decyzje te były wyra
zem całości sportu robotniczego — 
Kongres musi posiadać charakter ma
sowy. Ten charakter, który tylekroć 
słusznie podkreślano, jako cechę zna
mienną naszego ruchu wychowania 
fizycznego mas proletariackich, mu-

si znaleźć szczególny swój wyraz na 
Kongresie. Zjazd nasz musi być bo
wiem wiernem odbiciem, musi słać się 
istotnym odzwierciadleniem sportu ro
botniczego. Nie powinno więc zabrak
nąć nikogo. Żaden z klubów zrzeszo
nych w Ż. R. S. S.-ie nie może tłoma- 
czyć się niemożnością wysłania swego 
przedstawiciela. Udział w obradach 
Kongresu— to obowiązek, powtarzam: 
obowiązek.

Musimy uświadomić sobie, iż wraz 
ze wzrostem i potęgowaniem, sił spor
tu robotniczego, rosną również i na
sze obowiązki względem niego. To 
jest rzecz zrozumiała, nad którą nie 
potrzeba się rozwodzić.

Zresztą sport robotniczy wykazał 
już niejednokrotnie tyle zrozumienia 
w sprawach dla niego niezmiernie 
ważnych (dość przytoczyć masowy 
udział w Zlocie czerwcowym), iż po-

wyższe uważam li tylko za zwykłe 
przypomnienie. Boć w to, iż Kongres 
będzie kompletnym wyrazem idei 
sportu proletarjackiego, nie wątpiliś
my i nie wątpimy.

Sądzę, iż dalsze rozwodzenie się na 
tem at znaczenia Kongresu jest zbyte
czne. Każdy z nas zdaje sobie bowiem 
doskonale sprawę z tego, co to jest 
kongres i jaki jest jego cel. Cel zre
sztą, zupełnie jasny: U gruntowanie
podwalin organizacyjnych i wytyczne  
dalszej pracy.

***
Ze swej strony życzymy Drugiemu 

Kongresowi osiągnięcia swych zamie
rzeń, owocnej pracy dla dobra sportu 
robotniczego, harmonijnego uzgodnie
nia poglądów, wreszcie jćdcnajwiększe 
go rozprzestrzenienia idei wychowania 
fizycznego mas.

Mieczysław Kral.

DZIEŃ SZTAFET I PŁOTKÓW 
W  KRAKOWIE.

N ieo czek iw an y , acz  w p e łn i zasłużony  
su k ces W arszaw ian k i n ad  d ru ży n ą  m istrza  
Łodzi. N iezw y k ła  am bic ja  b ia ło  - cza rn y ch  
d a ła  w p lon ie  p ięk n e  zw ycięstw o, mimo iż 
do p rzerw y  s to su n e k  b ram ek  b rzm ia ł 3:2 
d la  T u ry stó w . S p o tk a n ie  m iało  p rzeb ieg  
nad zw y czaj em ocjonujący . Po p ierw szych  
20 m in u tach  T u ry śc i p ro w ad zili już 3:0. 
D rużyna fio le to w y ch  w y s tą p iła  z K ahanem  
na pom ocy  i K u law iak iem  na  ś ro d k u  a ta k u , 
k tó ry  w p a rę  m inu t po  ro zp o częc iu  gry zd o 
by ł p ie rw szy  p u n k t. N a stę p n e  dw ie  b ra m 
ki uzy sk a li M ichalsk i II (z k a rn eg o ) i St. 
K ubik . T u  jed n a k  k o ń czy  się  se rja  b ra m e k  
T u rystów . W arsz a w ian k a  n ic w y k o rz y stu 
je w p raw d z ie  k a rn eg o  (Zw ierz II b ije  w  r ę 
ce L assow i) mimo to  do p au zy  zdo b y w a 2 
b ram k i p rzez  Z w ierza  II i S zenajcha . Po 
pau zie  W arsz a w ian k a  zdobyw a jeszcze 5 
p u n k tó w  p rzez  L u x em b u rg a  II i Ju n g a  (po 
2) o raz  Szenajcha . N ajlepsi w W arszaw iS n- 
ce: Z w ierz II, H asselb u sch  i D om ański. S ę 
dzia p. N aw rock i z P oznan ia .

W  so b e fę  i n ied z ie lę  ro z eg ra n e  zo s ta ły  w 
K rak o w ie  zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e , u rz ą 
d z an e  p rzez  W isłę , pod  n azw ą  „D zień s z ta 
fe t i p ło tk ó w ". W  zaw o d ach  ty ch  w zię ły  u - 
d z ia ł sek c je  le k k o a tle ty c z n e  W isły , C raco - 
vii, A Z S-u, Ju trz e n k i  i M ak ab i. W ynik i 
tech n iczn e  poszczegó lnych  k o n k u ren cy j b y 
ły  n as tęp u jące .

P an ie : 4 X 1 0 0  — W isła  56.4 re k o rd  o- 
k ręgow y , 4 X 2 0 0  m. W isła  2:04,3, 4 X 6 0  m. 
— W isła  34.6, 100 — 100 — 200 —  800 W i
sła  3:47.3 (w szystko  re k o rd y  ok ręgow e).

P an ow ie : 100 —  200 — 300 —  400 —  C ra- 
cov ia  2:13.2, 4 X 2 0 0  — C raco v ia  1:38.4, 3 X  
1000 8:58.8, 1 0 X 1 0 0  m. —  C raco v ia  1:58-4, 
4X 100  m. —  AZS. 46.4 s„ 4 X 4 0 0  —  C ra 
cov ia  3:43.8, 4 X 1 5 0 0  m. —  W is ła  19:13.
B ieg p rzez  p ło tk i: 400 m. —  D rozdow sk i 
(C racovia) 60.2 s., 200 m. —  P itze le  (Ju 
trze n k a ) 28.4 s„ 110 m. —  N o w o sielsk i 17 
sek . W  p u n k tac ji ogólnej: 1) W is ła  45 p k t., 
2) C raco v ia  34 p k t., 3) AZS, 4) Ju trz e n k a , 
5) M akabi.

CZARNI ULEGAJĄ RUCHOWI
2H (2:0).

Z asłużone zw y cięstw o  gó rn o ślązak ó w  nad 
sen jo rem  k lubów  p o lsk ich  C zarnym i ze 
L w ow a. G ra  to cz y ła  się  ze  zm ienną  p rz e 
w agą stro n . R uch  je d n a k  b y ł w ięcej s tro n ą  
a ta k u jąc ą . P u n k ty  d la  m ie jscow ych  (m ecz

od b y ł się w K ato w icach ) uzy sk a li F ro s t 
R eb u sio n e  d la  C zarn y ch  H arusim ow icz.

M ecz o m is trzo stw o  Ligi m iędzy POGO
NIĄ i I F. C. nie o d b y ł się  w sk u te k  d y sk w a 
lifikacji d ru ży n y  lw ow skiej. W o b ec  pow y ż
szego p rzy zn an o  g ó rnoślązakom  v a lk o w e t 
(3:0 i 2 pk t.)

STAN MISTRZOSTW LIGI
Po o s ta tn ie j  se rji ro zg ry w ek  k o lejność  

d ru ży n  w ta b e li  p rz ed s ta w ia  się, jak  n a s tę 
puje:

Kluby Gier Stosunek punkt
bramek

1 Wisła 26 95:32 40
2 I F. C. 25 65:43 34
3 Pogoń 24 65:36 29
4 W arta 24 71:55 28
5 Ł. K. S. 26 54:51 25
6 Legja 24 64:62 25
7 Turyści ?3 49:51 25
8 Polonia 25 59:67 23
9 Ruch 24 35:47 23

10 T. K. S. 24 54:84 22
11 Hasmonea 25 53:78 21
12 Czarni 24 41:50 20
13 W arszawianka 23 49:61 16
14 Jutrzenka 24 40:77 11

W nadchodzącą niedzielę odbędą się nast.
sp o tk an ia : W arsz a w ian k a  —  Pogoń w  W a r
szaw ie  o ra z  C zarn i —  T u ry śc i .we Lw ow ie.

ZAWODY ZA ODZNAKĘ PZLA.
W  zaw o d ach  n a  o d zn ak ę  PZ L A , n a jle 

psze  b y ły  w ynik i n a s tęp u jąc e : P an ie : 60 m. 
W o y n aro w sk a  8.3 s„ sk o k  w  dal —  J a b ł-  
czyńska  446 cm. P a n o w ie : b ieg  5 kim . Id - 
ry o n  (Polonia) 16:42,9, sk o k  w  dal —  L o k aj- 
ski 5.06 m„ 400 m. —  D ęb sk i 57.6 s„ b ieg  
100 m. —  Z g iersk i i L ip fe ld  po 12,5 sek .

P ró b a  b ic ia  re k o rd u  n a  3 k im , p rzez  Sze- 
les to w sk ieg o  (Polonia) n ie  p o w io d ła  się.

INNE MECZE PIŁKARSKIE 
W  W ARSZAW IE.

P olonia II —  M aryraont 2:1 (2:0). P rz e d - 
m ecz zaw o d ó w  H asm o n ea  —  P o lo n ia  z a 
ko ń czy ł s ię  n iezn aczn em  zw ycięstw em  r e 
zerw  Polon ji, z as ilo n y ch  Je lsk im , N ow iko- 
w em  i M ad ersk im .

W arszaw ianka II —  Drukarz I 6:1 (4:0).
P ew n e  zw y cię stw o  b ia ło  -  c za rn y ch  nad  
now ozałożonym  k lu b em  „D ru k arz" , P ie r 
w sza p o ło w a  zaz n ac zy ła  się w y b itn ą  p rz e 
w ag ą  zw ycięzców ; po pauzie  n a to m ias t g ra  
ró w n a , p rzy czem  d ru k a rz e  n ie  w yzysku ją  
k a rn eg o . H o n o ro w y  p u n k t d la  p o k o n an y ch  
zd o b y ł P iw o w arczy k .

W . K. S. —  Świt 1:0 (0:0). M ecz z serji 
g ier fin ałow ych  o m is trzo stw o  Ligi O k rę g o 
wej. J e d y n ą  b ra m k ę  z d o b y ł S upeł. B oisko 
Legji.

Legja III —  P olonia III 10:2 (2:1). Z n ak o 
m ita  g ra  L egji HI.

K. S. Prażanka —  A m atorski 2:1 (1:1).
B ram ki d la  P ra ż a n k i zd o b y li P io tro w sk i i 
Zgłiński, d la  A m at. sam obó jcza . P rzew ag a  
P ra ż a n k i, B oisko B aonu San. na  P o w ąz 
kach .

bo z 5 rezerwowymi miała przez 
czas zawodów silną przewagę nad Or
kanem, k tóry  w ystąpił zaledwie z 
rezerwowymi (bez Nłecia, Danka i B*' 
zylczyka). Już w pierwszych minuta0" 
Smosarski I zdobywa prowadzenie dl3 
robotniczej drużyny. W następny111 
kwadransie Smosarski II podwyżs2̂  
stosunek bram ek do 3:0 na k o rzyć  
Skry, k tóry  to  wynik utrzym ał się iu* 
do przerwy. W drugiej połowie za
znacza się w dalszym ciągu silna p1"2®' 
waga czerwonych, którzy ustanawia!3 
przez Smosarskiego II wynik 4:0. Dr- 
kan przez cały czas zawodów nie d®' 
chodzi do głosu, dopiero po zdobyCIt) 
piątej bram ki przez Grygalewicza, ud1' 
je się Zbyszewskiemu strzelić honor0'  
wą bram kę dla swych barw , ustanawia' 
jąc w ten sposób ostateczny reztfl‘a 
5:1 (3:0) dla gospodarzy.

W O rkanie zawiódł przedew szy^' 
kiem atak, k tóry  m arnował najpewni°l' 
sze pozycje pod bram ką przeciwnik3' 
Pomoc przeciętna. Z całej drużyny r,a 
wysokości zadania stała tylko obron3' 
mająca jednak niepewnego bram karz3' 
W Skrze, k tóra  grała jak zwykle afflb,*' 
tnie wyróżnił się w pierwszym rzędz’e 
atak  oraz pomoc. Obrona, wobec *e* 
go, że mecz toczył się przew ażnie 113 
polu Orkanu, nie miała zbyt wiele 0 
roboty. Słabiej natom iast niż zwyk* 
grali: środkowy pomocnik Stanik, °r3Ź 
Błazałek II na środku napadu. Sędzi0 
w ał b. słabo p. Jaczynowski.

Ogniwo — W iarus 3:1 (1:0). Z asłużone  
zw ycięstw o  d ru ży n y  ro b o tn icze j. M ecz o d 
by ł się  n a  b o isk u  36 p. p.

Victoria —  Kordjan 3:1; A scola  — Pol. K. 
S. 2:2.

PECHOWY DZIEŃ 
BOKSERÓW „SKRY“
W czo ra j o d b y ły  s ię  w  C y rk u  saw o d f 

b o k se rsk ie  zo rg an izo w an e  p rz ez  P o lsk i B1* 
ły  K rzyż  na rzecz  po w o d z ian . W  zaw o d aC 
w zięli u d z ia ł rów n ież  b o k se rzy  „ S k ry ” 
le ssa  i O rłow sk i, k tó ry m  d an o  za  p rz c c i '' 
n ików  G ło n a  i A rsk ieg o  (z P o zn an ia ), 
sk o n a ły  M alessa  po z a c ię te j  i e m o c j o n u ) *  

cej w alce , p rz e g ra ł na  p u n k ty  z  G ło® *^ 
p rzyczem  M alessa  o k a z a ł się  b a rd zo  Ś r °

nym  przec iw n ik iem , pom im o p rzeg ran ej. ot-
ło w sk i zaś z o s ta ł  z n o k au to w a n y  p rzez  ** 

sk iego , g łów nie  z p o w o d u  trem y  i u n i k a j  
w ałk i. W  jednym  z ta k ic h  u n ik ó w  udało  
w łaśn ie  A rsk iem u  w yk o ń czy ć  go.

CIĘŻKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTW A „SK RY “ -

ci«'W czo raj o d b y ły  się  w  lo k a lu  „Skry  
ż k o a tle ty c z n e  zaw o d y  o m is trzo stw o  kin
S zczegó łow e sp ra w o z d an ie  zam ieścim y 
następ n y m  num erze.

BIEG NA PRZEŁAJ 0  MISTRZ* 
KLUBÓW B I C -k la sy  WOZLA

W  biegu  na  p rz e ła j o m is trz o s tw o  kluj*! 
i C -k lasy  W O ZLA ,, n a  d y s ta n s ie  5 1d < “ ‘

id®'p ierw sze  m iejsce  w  k o n k u re n c ji i n d V l ,v  ̂  
a lne j u z y sk a ł K o w alsk i (O rzeł) w  cZ3g ^ 
18:14.9 p rz ed  C elińsk im  (A m ato rsk i K> ' 
Puziem  (Policy jny  K. S.), K aczm arczyk1 . 
(Skra), Z broszczyk iem  (Policy jny  K. ^  . 
Z aw iślak iem  (Skra). W  k o n k u re n c ji 
now ej 1) P o licy jny  K . S. 13 p k t., 2) OrZe
pkt. i 3) Skra 16 pkt.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD

SPORTU ROBOTNICZEGO.
Podczas obrad II Kongresu Z. R. S. S.

w pałacu kolejarzy odbędą się wielkie 
robotnicze zawody sportowe. Program 
zawodów obejmuje: zawody bokser
skie pomiędzy najlepszymi pięściarza
mi W arszawy, walki francuskie z u- 
działem robotniczych mistrzów W ar
szawy, oraz specjalnie zorganizowane 
pokazowe ćwiczenia gimnastyki Buk- 
ha dla dorosłych i dzieci. W szystkie 
wymienione zawody zapowiadają się 
niezwykle interesująco.

Zlot młodzieży robotniczej M ało
polski Zachodniej, odbędzie się w 
dniach 27 i 28 maja 1928 roku w K ra
kowie. W Zlocie wezmą udział w szyst
kie organizacje młodzieży T. U. R., ro 
botnicze kluby sportowe, oraz w szyst
kie robotnicze chóry, orkiestry i sceny 
am atorskie, tak, że Zlot da obraz cało
kształtu  wysiłków kulturalnych klasy 
pracującej tej części Polski.

Wielkie robotnicze zawody sportowe
zorganizowane przez łódzki T. U. R. 
wywołały tam  bardzo wielkie zain tere
sowanie. W yniki najważniejszych za
wodów przedstaw iają się następująco: 
Propagandowy bieg okrężny wzdłuż a- 
lei, w parku, na dystansie 3000 metrów 
zakończył się zwycięstwem 1) A ndrze
jewskiego (Ł. K. S.) w czasie 9 m. 51 s. 
2) W alerysiak (Strzelec) o 15 mtr. 3) 
Joński (T. U. R.). N astępnie odbyły się 
zawody lekkoatletyczne z naslępujące- 
mi wynikami: Dysk: 1) Pawłowski
(TUR)—26,85, 21 Duniak (TUR)—26,28; 
Oszczep: 1) Pawłowski (TUR) — 30 9
m., 2) W alerysiak (Strzelec) — 25, 5m.; 
Kula: 1) Pawłowski (TUR) — 9.7 m„ 2) 
Duniak (TUR)—9,17 m., 60 mtr. dla pań: 
1) W iśniewska (Czerw. Harc.) -w- 10,5
sek), 2) Duniakówna (TUR) o pół m etra; 
100 mtr.: 1) Andrzejewski (Ł. K. S.) — 
12,2 sek., 2) Joński (Tur) — o metr. Po
tem odbyły się zawody piłki nożnej. D. 
A. P. — Sztern, G eyer — Tur. oraz 
mecz TUR (Łódzki) —  TUR (Pabjani- 
ce) z wynikiem 3:2 na korzyść Pabja- 
oic. W reszcie mecz hazeny pomiędzy

żeńskiemi drużynami Ł. K. S. i TUR-a z 
wynikiem 3:2.

W Krakowie zorganizowała miejsco
wa ,,Legja” bieg leśny na przełaj: T ra
sa prowadziła z polany Bielańskiej 
przez las, drogą górzystą na boisko 
„Legji”. Pierwsze miejsce zajął Kaczor 
(Legja) 32:10.6; 2) Lappe (Legja)—32:48, 
4) Rott (Jutrzenka) — 34:12.8, 5) Łącki 
(Legja) — 34:55.

R. K, S. „Giewont” zakopiański po
konał ostatnio reprezentację Nowego 
Targu 4:1 (1:2). Je s t to już 5 z kolei 
zwycięstwo młodego robotniczego klu
bu sportowego.

Propagandowy bieg uliczny odbył się 
poraź pierwszy w Zagłębiu staraniem  
Sieleckiego Koła T. U. R. T rasa biegu 
wynosiła 3800 m etrów i prowadziła 
wzdłuż Stefana Okrzei, Konstantynow 
ska, Staszica, Sielecką i 3-go Maja. 
Startow ało ogółem 28 zawodników. Do 
mety przybyli w następującym  porząd
ku: 1) Siekierzyński (TUR) — Pogoń)
w czasie 13 m„ 2) Gebel (TUR) — Sie- 
lec — 13 m. 12 sek., 3) Kucharski, 4)

Kawka, 5) Jałow iecki wszyscy z T. U. 
R. Sielec. Po biegu wręczono zawodni
kom liczne nagrody ofiarowane przez 
socjalistyczny M agistrat m. Dąbrowy 
Redakcję „Głosu Zagłębia" i instytucje 
robotnicze.

Zawody koląrskie R. K. S. „Legja"
do których stanęła elita klubowa, dały 
następujące wyniki: Bieg 40 kim. o mi
strzostwo klubu: 1) Żak — 1:0:40,2, 2) 
Duda — 1:0:43,4, 3) Gnojek— 1:0:44,39; 
Bieg 20 kim. dla gości: 1) Zieliński
(Trzebinia) — 41:48, 2) Świstek (B. K. 
C.) — 41:49,15, 3) Zieliński (Trzebinia) 
— 42:02,2; Bieg 5 kim. pań: 1) Dąbrow
ska (Legja) — 11:58 sek., 2) Patenkow - 
ska (Trzebinia) — 12:06,8, 3) Stepano- 
wa (Legja). Bieg 10 kim. dla niestowa- 
rzyszonych: 1) Łuszczewski — 28:09, 2) 
Stapad —- 29:09, 3) Górecki —  30:12.

Niemiecki ogólnorobotniczy Związek 
Sportowy zerw ał ostatnio wszelkie 
stosunki ze sportem  sowieckim, z po
wodu zaciekłej kampanji prowadzonej 
przez sportowców sowieckich wespół 
z niemieckimi „czerwonymi Frontkam -

c\y
pferam i” przeciw ko sportowcom s 
listycznym. Zaznaczyć należy, że 
sunki do niedaw na pomiędzy Sowi 
mi a Niemcami były dość żywe, 
więc Sowiety straciły  już w s z e l k i  

tak t z zagranica.
1300 meczów piłki nożnej przepr 

dził w bieżącym roku, wiedeński ^  
zek piłki nożnej (Vafo). Świadczy -j. 
wymownie o rozwoju robotniczego 
karstw a w Czerwonym Wiedniu.

zd°był ące
robotniczej ^  ?

Związek „Nord - Wien"
strzostw o Austrji 
nożnej.

W Palestynie rozpoczął 
łożony robotniczy związek " ejni 
sportowych, walkę z profesjonal'2 ^  
k tóry się zakorzenił tam  zwłasz 
piłkarstw ie.

W e Francji przebył Kropp z_  1(Ze^
kolarskiego „C. A. S. Lillas" przcS’
55 kim. w czasie 1 godz. 37 injBj  ą ** 

Międzymiastowy mecz Wie®0
Graz zakończył się z w y c i ę s t w e m

dnia w stosunku 2:1 (2:0). s^j.

n A  n « 7 m 6  -W W arszaw ie 2 odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 ^
C E N Y  O G Ł O ą  i Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, zw yczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za0 u
wanie pracy o w  proc. tan*?j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnyc

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
 —   . „        ^

Redaktor odnowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W jdawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika”. Warec**Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL
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